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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P o t s d a m  11 Sierpnia. — Naj. Pan wyjechał do Doberan.
B e r l i n .  — Pan D uncker dyrektor policyi ujrzał się spowodowanym 

pod d. 9 . Sierpnia podać do Zeitungs-Halle odpowiedź obszerną na zarzut 
obrońcy obzałowanego Kosińskiego, uczyniony mu podczas posiedzenia sądu 
d. C. ni. b., jakoby list Mirosławskiego napisany do Naj. Pana miał oddać 
królewskiemu p rokura to row i, aby oparł na nim akt swój oskarżenia. Po­
nieważ jest przekonany, mówi dalej w swej odpowiedzi pan D uncker, że 
osoby znające jego służbę w ierną i scisłą sumienność, nie będą miały go 
w podejrzeniu, aby śmiał list napisany do N. Pana zatrzym ywać i na własny 
użytek obracać, to jednakowoż śród publiczności inne obchodzą w ieści.— 
Z tego powodu opowie jak się rzecz ma w istocie: Naj. Pan dowiedział się 
na początku Lutego b. r. że w Monachium upowszechniło się kłamstwo, ja ­
koby Mirosławski został do ściany na krzyż p rzy k u ty , ażeby z niego w y­
musić zeznania, żądał tedy ażeby sam Mirosławski przez własnoręczne 
oświadczenie rzecz tę objaśnił. Z polecenia więc pana Bodelschwingh wezwał 
M irosławskiego, ażeby w tej mierze list napisał. Jakoż napisał Mirosławski 
list do pana ministra spraw  w ew nętrznych Bodelschwingh i ośw iadczył, że 
z nim obchodzono się w  więzieniu w  taki sposób, jak  jest zwyczaj w ucy­
wilizowanym kraju. List ten oddał pan Duncker osobiście ministrowi dla 
Naj. Pana i o ile w ie, nie uczyniono z niego żadnego użytku publicznego. 
— P rzy innej sposobności, kiedy odwiedził on M irosławskiego, prosił go 
tenże, ażeby mu w yjednał pozwolenie do widzenia się z współobzałowanymi 
aby mógł się przed nimi wytłumaczyć z powodów, dla których przyznał 
się do wszystkiego i skłonić ich przy tej sposobności, aby nie występowali 
częściowo z wypieraniem się jak dotąd, lecz odpowiadali na skargę solidarnie. 
Gdyby nie zezwolono na widzenie się z współobzałow anym i, natenczas 
swoje zeznania pow tórzy tylko o ile jego dotyczy, ale odwoła obwiniania 
drugich , ponieważ ci mogliby go uważać za zdrajcę. Dla tego zaś o tern 
mu powiada naprzód, ażeby go nie posądzał, że jest człowiekiem bez cha­
rakteru. W  skutek tej rozm owy otrzym ał po upływ ie kilku dni drugi list 
od Mirosławskiego w prost do niego napisany, w którym  tenże starał się 
upowodować swoje żądanie do widzenia się z w spółobżałow anym i, inaczej 
groził, że wszystko co się drugich tyczy odwoła, okrom własnej osoby do­
tyczących zeznali. Drugi ten list przesłał on (Duncker) panu ministrowi 
spraw w ew nętrznych, przez którego dostał się później do królewskiego 
prokuratora. Jeżeli teraz obrońca pana Kosińskiego u trzym uje, że się rzecz 
ma inaczej, to chyba z tego powodu pochodzi, iż w ostatnim liście Mi­
rosław ski odnosząc się do swego pierwszego mówi ,  że byłoby dobrze, 
ażeby swe oświadczenie względem obejścia się z nim w więzieniu mógł 
potw ierdzić w  obec pana Humboldt, poważanego zarowno przez Francuzów, 
Polaków  i Niemców. Ponieważ jednak nie uznano za rzecz konieczną, aby 
podobne potwierdzenie było potrzebnem,przeto tez nie nastąpiło. — W  dru­
gim nakoniec liście wspomniał Mirosławski zaraz na początku, o swoim 
pierwszym  liście i do kogo był adressowanym, a na końcu w ezwał go, aże­
by ten drugi list doręczył a qui de d ro it’ a więc nie Naj. Panu, ale władzy, 
która o tej rzeczy s tanow i, a więc sądowi. — Ogłasza to nareszcie publi­
cznie z tem przekonaniem , że może być narażonym na obwinienia przez 
obźałow anych, k tórzy chcą się bron ić, ale się nie obawia co do swego po_ 
stępowania urzędowego.

Process przeciw Polakom.
P o s i e d z e n i e  d n i a  10.  S i e r p n i a .

N astępuje obżałowany Jan Tułodziecki. Pisarz sądow y czyta:
JTan T u ło ilz ie c U i. uro d ził się w  O k o lu , pow iatu  B ydgo­

skiego, dnia 22. M aja 1813. ro k u , k a to lik , do w ojska n ie należy. Z w ie­
dzał g im n az ja  w  C hojnicach i B ydgoszczy  i chodził Da un iw ersy te ty

w Bonn i Berlinie, P o  w yśw ięceniu  w r. 1838. b y ł w ikaryuszem  w  C h e ł­
m nie, później w S ianow ie , a od św iętego Ja n a  1812. r. jest p lebanem  
w Bzowie.

W  ro k u  18. w ieku  sw ego, p rzeszed ł o sk a rżo n y  do  Polski i p rzysta ł 
do w ojska rew olucy jnego . K ara z tego p o w odu  ria niego w yrzeczona, 
została zm niejszona w sku tek  łakski na 4 |  m iesięczne w ięzienie i na u- 
tratę p raw a noszenia k okardy  narodow ej p rusk iej. K arę  w ięzienia od ­
siedział oskarżony, p raw o  zaś noszenia k o k ard y  n aro d o w ej nadano  m u 
znow u w ro k a  1835.

N a dni ośm przed  zapustam i 1846. r. odw iedził oskarżonego  daw ny  
kolelega szkolny  N epom ucen Sadow ski. T en  m u o p o w iad a ł, ze się 
p rzygotow uje rew olucya w celu  p rzyw rócen ia  n iepodleg łości Polski. T a ­
kowa m e ma się tylko rozszerzać po eałe j daw nej P o lsce , m ianow icie 
po G alicy i, K rakow ie, po K rólestw ie i po  k rajach  pod  panow aniem  pru - 
skiem będących , ale naw et w głębi R ossyi. N acze ln icy  zw iązku zn a j­
dują się w W ersa lu . N epom ucen S adow ski zap y ta ł g o , czy  też chce 
należeć do spisku tego?

O skarżony , pomimo, że tem u przeczy, m usiał się ośw iadczyć, że 
na to jest gotów , albow iem , gdy sp ó łoskarzony  S tan isław  S adow ski o d  
brata sw ego N epom ucena o trzym ał n ak az , ab y  się w  ce lu  w ykonan ia  
zapadu na B ydgoszcz, ze spiskow ym i w o ko licy  św ieckiej p o łą cz y ł, w y ­
mienił mu N epom ucen  jak o  skó łsp iskow ych: o skarżonego  i W in c e n te g o  
Chachulskiego. D la  po łączenia się z ob y d w o m a, w ziął S tan is ław  S a ­
dow ski, jak się juz pow iedzia ło  o nim i o M aksym ilianie O grodow iczti, 
na pom oc ostatniego.

Jak im  sposobem  ten znow u b ra tu  sw em u A ntoniem u O grodow iczo - 
wi dał po lecen ie spełn ien ia danego m u nakazu  i jakim  sposobem  A nton i 
O grodow icz do oskarżonego  do B zow a p rz y b y ł, op isano już  obszern ie, 
gdzie jest m ow a o M aksym ilianie i A ntonim  O grodow iczach . 
mej !lo%rr êszcze P °k azu ją , że o skarżony  p rzystąp ił w  rzeczy  sa-

1) O d w ied zały  go często osoby , k tó re  b ardzo  czynne  b y ły  w  spi­
sku , jako to : S ew eryn  E lżanow sk i, N epom ucen  T om ick i, Ju liu sz  T ro ­
janow ski; przy ją ł ich gościnn ie , chociaż się z nim i w cale  n ie  zn a ł lu b  
ty lko  pow ierzchow nie.

2 ) S pó łoskarzonem u S ew erynow i E lż an o w sk i, k tó ry  na agienta 
dla P russ zachodnich b y ł p rzeznaczonym , a k tó ry  oskarżonego p o zn a t 
w T opoln ie , p o d o b ały  się opinie po lityczne oskarżonego  i jago w ykształ- 
cenie tak dalece , że postanow ił n a  p rzypadek , gdy b y  b iskup  S ed lak  ja k o  
spraw ie polskiej n iep rzychy lny  p rzy  w ybuchu  pow stan ia , z b isk u p stw a 
oddalony  zosta ł, jem u dać za następcę oskarżonego . D la  tego u d a ł się 
także dnia 4. L utego  1846. r. do  oskarżonego  do  B zow a, ab y  zezw o le­
nie jego  sob ie zabezpieczyć.

3 }  S pó łoskarzony  E o b o d zk i zarządzca plebanii, sądził o skarżo­
nym , ze także do spisku należy. Aby się o stanie sp raw y  rew olucy jnej 
i o czasie w ybuchu  pow stania doskonale j dow iedzieć , uda ł się około  10 
L utego  do oskarżonego. B obodzk i op o w iad a ł w szystko to , co o rew o - 
lucyi w iedział. O skarżony  rzek ł na to , że rew o lucya stoi licho , m ó­
wił o aresztow aniach o k tó rych  się dow iedziano  z pogłosek i że w y p ad a  
w yhuch rew olucyi zawiesić.

O  ile opis ten się różn i od  w łasnego  zeznania oskarżonego  odwo­
łu ję  się na zeznania spó łoskarzonych  S tanisław a S adow sk iego  M a­
ksym iliana O g ro d o w icza , A ntoniego O grodow icza , S ew ery n a  E lża-
now skiego i p lebana Ł obodzk iego .

P rezes: cóz pan masz do nadmienienia względem o sk a rż en ia ?  Tuło­
dziecki mówi dobrze po niemiecku i głośno. Mara ty lko  do nadmienienia, 
że nie mogę być obwiniany o zbrodnią kraju (Hochverrath). Bez powodu 
i w najchaniebniejszy sposób mnie poimano, a to jedynie z tej przyczyny, 
że moje prace literackie były w polskim języku.

Prezes: nie byłźe to u pana w r. 1 8 4 6 - Niepomucen Sadowski jak  stoi 
w  akcie oskarżenia i nie zwierzał się panu? — Tułodziecki: Sadowski był 
u mnie nie w roku 1 8 4 6 ., ale w -r. 1 8 4 5 - w poście. P rzy b y ł do mnie na 
pół godziny. Żem nie był w dom u, kazał ranie przywołać i powiadał mi, 
że są przygotowania do niepodległości Polski. Do jakiej Polski, tego mi 
nie powiedział, źśeby się to miało rozciągać w głąb Rossyi i głąb Pruss, 
to uważałem za urojenie. — Powiedziałem m u , że i ja na drodze literackiej
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pracuję dla dobra mego nieszczęśliwego narodu, do którego swe należenie
za zaszczyt poczytuję.

Obźałowany zapiera, aby go Sadowski mianował spiskowym. Antoni 
Ogrodowicz był u niego po metrykę, ale nie w żadnych sprawach polity-, 
cznych.

Prezes: pan miałeś powiedzieć, iż masz 1 0 0  ludzi. — Tułodziecki: to 
niepodobna. Można zbić całe twierdzenie statystycznie: moja parafia skła­
dała się z 4 0 0 0  dusz; na okół są sami Niemcy. Skądżebym był wziął 
tych 4 0 0  ludzi?

Prezes: zarzucano panu, żeś pan u siebie wielu miewał gości? — Tu­
łodziecki: kazdegom zawsze gościnnie przyjął.  I żebrak jak każdy inny 
jadał u mego stołu. — Ale co mi akt oskarżenia zarzuca względem osób 
wymienionych, tom z nich wiele znał tylko zdaleka.

Dalsze punkta ak.tu Tułodziecki uznaje za niezgodne z p raw dą,  a Elza- 
nowski i Łobodzki jednego zapierają a drugiego cofają.

Prezes każe dawne protokuły z obżałowanym spisane odczytać. — Tu­
łodziecki mówi dalej,  że z rozmowy ze Sadowskim ani jedno słowo nie 
może mu szkodzić; wyraz polski p r z y g o t o w a n i a ,  obejmuje prace lite­
rackie, chybaby niemiecki »V orbereitungen« miał szersze znaczenie. Da­
lej mówił Tułodziecki, że 7  miesięcy siedział w kazamacie bez przesłucha- 
chania. Policya obchodziła się z niem szkaradnie. »W ystko, mówił dalej, 
niezmiernie mnie to zmęczyło, i gdybym nie był miał żelaznego zdrowia, 
to  niepodobieństwo, abym mógł był wstrzymać. Powiedział mi assessor, 
że się lepiej będą ze mną obchodzili, jak powiem, czego odemnie wymagają.

Następuje przerwa posiedzenia dla wytchnięcia, a po godzie 12.  asses­
sor Jerzewski odczytał akt oskarżenia przeciw Chachulskiemu.

W i n c e n t y  (  l i a c l t u l « i > i .  a l i a s ' P o l e w s k i  mający lat 
21 ,  kato lik ,  u rodził  sio w D zia łoszycach ,  gubernii radomskiej i jako 
cudzoziemiec nie na leży  do  wojska.

C hodz ił  on do  gimnazyum radom skiego , a następnie w latach 1843 
i 1814. do  szkoły  w W a rsza w ie .

A by uniknąć s łu ż b y  wojskowej rossyjskiej,  p rzy b y ł  o skarżony  ra­
zem z spó łoskarzonym  K onstantym  Milewskim (alias Ziemiańskim) i z An­
drzejem F re d rą  na początku Lipca 1844. r. do  Prus. Udali się do  Cheł­
m na i otrzymali umieszczenie za pośrednic tw em  tamtejszych uczniów gim- 
nazyalnych.

Chachulski p rzyb raw szy  sobie nazw isko Polew skiego znalazł szcze­
gólnie za staraniem N epom ucena  T o m i c k i e g o  p rzy tu łek  u  spó łoska­
rzonego L udw ika  Polewskiego, w ów czas w  Kijowie a później w K o ­
z łowie  u k tórego b y ł  pomocnikiem gospodarstwa. — T am  kon tynuow ał 
zna jom ość ,  którą zabra ł  z uczniami g imnazyalnymi w Chełmnie.

O d  nich, a szczególnie od Tom ickiego i F ranciszka K o b y l i ń s k i e ­
go dow iedzia ł się , że się pom iędzy  Polakami og rom ny  spisek p rz y ­
gotow uje ,  ab y  powszechnein powstaniem  staropolsk ie  p anow an ie ,  j e ­
dnakże z zarządem dem okra tycznym  znow u  powrócić.

S ew eryn  E l z a n o w s k i  p rzeznaczy ł N epom ucena  Tom ickiego na 
naczelnika gminy dla Swiecia i okolicy  świeckiej dając mu jednak  za ra ­
zem polecen ie ,  aby  T ro janow sk iego  studenta  w  K ró lew cu  przyw oła ł.  
T ym  czasem miał być  m ianow any zastępca jego dla okolicy świeckiej.  
T ak im  upatrzyli W in cen teg e  Chachulskiego. S p ó łc sk a rz o n y  F ranciszek 
K obylińsb i zw ołał go z tego  p o w o d u  w  G rudn iu  1845listem do  Chełmna. 
O sk a rżo n y  tam natychmiast pojechał i dow iedzia ł się do  Kobylińskiego, 
ze w ybuch  rew olucy i jest blizkiin i z podobieństw em  do p raw d y  przed 
W ie lk a n o c ą  1846. nastąpi, że zatem czas, lud do  rew olucy i należycie 
p rzygo tow ać,  że Tomicki jest p rze zn ac zo n y , aby  w powiecie  świeckim 
działa ł i że oskarżony  miał być wraz z nim czynnym  a najbardzie j w Ko- 
z łowie i okolicy  jego.

Chachulski p rzy rze k ł ,  że weźmie udział w spisku i przyobieca ł K o ­
bylińsk iem u daniem ręki i przysięgą, dla p rzyw rócenia  Polski bezuslan  
nie działać, wyższym posłuszeństw o i niezłomną tajemnicę zachować. 
N astępnie wziął sobie C hachulski kopią formalną przysięgi, aby  podług  
niej tym samym sposobem , jak się z nim s ta ło ,  innych  dla spisku p r z y ­
sięgą zobowiązać. ,

C hachulsk i rozpoczął teraz działanie sw oje i rozpostrzenił  je na ca­
ł y  ob w ó d  świecki,  gdy później Tomicki okolicę tę opuścił.

P ozyska ł  i zobowiązał przysięgą mianowicie dzierżawcę Kozłowa, L u ­
dwika Polew skiego , p ryncypa ła  swego i Apolinarego B ak-L ew ińsk iego  
ekonom a w Kłunkwicy.

Prócz tego stara ł się zgłębić lud pospolity w Kozłow ic.
Działając jako  agient rew olucyjny , miał Chachulski s tyczność z M a­

ksymilianem G grodow iczem  juz w  środku miesiąca S tycznia 1846. roku .
Poznali się nawzajem  jako  członkowie związku, przyobiecali  sobie 

b y ć  czynnemi dla spisku. O ra z  podyk tow ał O grodow icz  oskarżonem u 
formę przysięgi dla pozyskania  członków.

D nia  15go Lutego p rzy b y ł  O grodow icz  znow u do K ozłow a i został 
tam przez  dw a dni. O grodow icz  odpowiedzia ł,  że przez w ładzę w y ż ­
szą do oskarżonego odes łany  został ,  ab y  go nakłonić ,  mieć się z ludźmi 
na  pogo tow iu ,  ze ci muszą b yć  zawiezieni na saniach i wozach do  B y d ­
goszczy uzbro jen i  widłami, że Bydgoszcz szturm ować będą i na (o część 
ludzi z pow iatu  świeckiego obrócą ;  oraz że dzień 19go Lutego jest pełen 
p rzeznaczenia,  w którym rew olucya  w ybuchn ie ,  że on {Maksymilian 
O grodow icz)  wieczorem dnia tego jeszcze p rzybędzie ,  aby oskarżonemu 
miejsce przeznaczyć ,  na  które się ma udać z ludźmi swojemi.

Na zapytanie O grodow icza ,  wielu ludzi Chachulski zgromadzić b ę ­
dzie mógł, odpowiedzia ł ten: w miarę czasu , k tó ry  się mu d a ,  80, 100 
lub  tez i 200 ludzi. O sk a rżo n y  dał jeszcze tego samego dnia polećcuie 
spóloskarzonem u L udw ikow i Polewskiemu, ab y  o w y b u ch u  rewolucyi 
i  o przygotowaniach w  celu tym potrzebnych spółoskarzonego  Leopol­
da Mieczkowskiego w  G ołusz^cach  uwiadomił.

Dnia 19go L utego , nabił Chachulski dubel tów kę swoją ołowiem p o ­

rąbanym , opatrzy ł się p rochem , szrótem, oraz lóftkami i tak uzbro jony , 
oczekiwał p rzybycia  O grodowicza. G d y  ten jednak  nie przybył, wstrzy­
mał i o skarżony  dalsze kroki swoje.

Dnia 24 Lutego przyszedł Max. O grodow icz do oskarżonego. C z y ­
nił mu zarzuty  że objawił M ieczkowskiemu, w skutek czego podług  
wszelkiego podobieństw a rzęcz w S łońsku  się wydała.

P o  raz ostatni zjechali się nareszcie Maksymilian O grodow icz  i o ska­
rżo n y  dnia 11 M arca w Kozłowie. O grodow icz  ośw iadczył,  że ostatni 
mom ent teraz nadszedł w k tó rym by  sławnymi stać, i o jczyźnie przysłu ­
żyć się mogli.

Potem obezna ł  oskarżonego z planem przez niego i Pozorskiego 
względem napadu  na K oronow o  i na Świeć ułożonego, o którym na Śtr. 
59 p r z y  Maksymilianie O grodow iczu  obszerniej już wzmiankę uczyn io ­
no. Chachulski prżysta ł na ten plan.

Kazał tedy w nocy  o godzinie ll-‘ ratai z tern udawaniem  obudzić, 
aby  siekierami i widłami opatrzeni na ra tunek  śluzy przybiegli. Siedm 
łudzi s tanę ło ;  częs tow ano ich w ódką ,  i nakazano im przez Chm ielnickie­
go k tó ry  się dube l tów ką*)  nabitą i torbą myśliwską b y ł  zaopatrzy ł ,  aby  
dla uw olnienia proboszcza tułodzkiego z mm  w drogę się udali.

Chachulski szedł p r z o d e m , a rataje postępowali o kilką kroków  za 
nim, i zniknęli ,  jak  spostrzegli, że się oskarżony  drogą do Świecia skie­
rował.  Chachulski zaniechał teraz dopiero  przedsięwzięcia swego i s ta­
rał się uciec, został jednak  w nowej D ąbrów ce pod  Bydgoszczą aresz 
towanyui.

„ . _ p rz y s ię g ą
nie z tw ierdzone ratai w  K ozłow ie :  Ja n a  S zm ette ra ,  Franciszka Kasprzy 
kow skiego , J a k u b a  Kasprzykowskiego.

Zostawiam do  woli,  czyli jeszcze od nich przysięga odebraną  być, 
lub  ich zapozwanie do  ustnej rosp raw y nastąpić ma.

Prezes pyta się oskarżonego, dla czego przezwał się Poleskim? — Obża- 
low any: abym nie był ścigany od władz.

Prezes: co masz do nadmienienia przeciw oskarżeniu?   Obźałowany:
że nie zgodne z prawdą.

Prezes: czy przyznajesz poczynione zeznania? — Obźałowany odpo­
wiada, że przyznają, a prezydent przechodzi z nim pojedyńcze punkta.

Obrońca Lisiecki powsta je , mówi, że obźałowany jest młody, pełen 
fantazyi, wiedział, że może być wydany do Rossyi,  fantazya to wydanie 
robiła mu okropuera , przyznawał wszystko, aby nie być wydanym. Jego 
cała postać przekonywa o tern. Nie był on w takim położeniu, aby sie 
kierował wolą, dla tego jego zeznania nie są niczem. Nadto go męczono 
pisaniem protokułów 9 , 10 , a nawet 11 arkuszowych.

P r e z e s  s a m  p r z y z n a ł ,  że  p r o t o k u ł y  zbyt  d łu g ie .

W  ciągu specyalnego śledztwa przywołano spółobwinionych Tomi­
ckiego, że obżałowaneinu miał powiadać o rewolucyi, lecz Tomicki zaparł. 
To samo uczynił i spółobwiniony Kobyliński.

Obrońca Lisiecki zdziwił się, zkąd Chachulski jest obw in ionym , kiedy 
nie wiedział o rewolucyi. Prokurator kazał odczytać zeznania świadków, 
a z nich wykryto wezwanie do chłopów, aby uderzyli na Świec i tamtejsze 
magazyny zabrali.

Lisiecki odparł,  że pobudzauie do łupienia i rozruchów, nie jest zbro­
dnią kraju (Hochverrath).

Prezes kaze obżałowaneinu wrócić na miejsce, a przywołuje obżałowa- 
nego Antoniego Poleskiego. Urzędowe tłumaczenie aktu oskarżenia brzmi 
jak następuje:

Łuthtik Antoni S ta n is ła w  Poleski, urodził sie
w Jaszczu w powiecie świeckim, ma lat 45 ,  w yznaje religią katolicka 
i menalcźy już do wojska. W y u c z y ł  się gospodars tw a , dzierżawi obe  
cnie to lw ark  K ozłow o a jest właścicielem folw arku P rzechow a

Po  S Jan ie  w. r. 1844. zabrał oskarżony  znajomość z polskim w y ­
chodźcą W alen tym  Chachulskim , k tó ry  mu się pod  nazwiskiem P o le ­
wskiego przedstaw ił ,  i k rew nym  jego być  twierdził. Poleski p rzy ją ł  go 
zatem jako pomocnika w gospodarstwie do dom u swego. O d  nie^o d o ­
wiedział się ku  końcow i ro k u  1845., że na cel p rzyw rócen ia  dawnego 
kraju  polskiego między Polakami spisek istnie. O sk a rżo n y  oświadczył 
swoj przystęp , w ykonał tez na początku  stycznia w r. 1846 przed Cha- 
cliulsk.m na żądanie jego przysięgę, którą p rzyob ieca ł  działać nieustan­
nie dla osw obodziem a Polski aż do odzyskania jej sainoistności, i za 
chow ac tajemnicę spraw y. Dnia 17. Lutego w r. 1846. doniósł mu W i n ­
centy  U hacbulski,  że pom iędzy 18. a 21. Lutym  pow stan ie  nastąpi. L u ­
dzie uzbrojeni mieli do  Chełmna i Bydgoszczy  być zaprowadzeni celein 
szturmowia tych miast.

przygotował. O skarżony  uczynił temu zadosyć, i uwiadomił o bliskim

- , . . ,  * •> ,* * ■ — j «•» nu mebezpii
czenstwo uarnzić m o g ^ , gdyby  na cel rewolucyi nic nie czynili.

Zwłaszcza poleci! Mieczkowskiemu jeszcze to ,  aby  Łębińsk ieeo  
W S łońsku o tein uwiadom ił,  i wezwał go ,  żeby włodarzowi swemu 
w Nieciszewie (spółoskarzonemu Bedinanowi) dla uzbrojenia łudzi także 
dał stosowną instrukcyą.

l a k im  sposobem okazuje się fok rzeczy  w ogólności z podań  oska­
rżonego , i odw ołuje się jeszcze na zeznanie spółoskarzonego W iuceu te-  
go C h a ch u lskiego j Leopo lda  Mieczkowskiego.

*) T ę linię znaleziono nabitą w stodole w K ozłow ie, znajduje sie pomię­
dzy asserwatam i pod N r. 205 spisu.
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w  interessie Poleskiego p rzyw ołać  na posiedzenie.
Na zapytanie  co oskarżony  ma do nadmienienia w ogóle względem aktu  

oskarżen ia ,  o św iadczył ,  iż jego p ierwotne zeznania są pozmyślane.
P rezes :  to się nie zdaje do p ra w d y  podobnem bo pańskie zeznania zga­

dzają  się z zeznaniami Chachulskiego.

O b ża ło w a n y :  dopiero  zk zeznań Chachulskiego, które mi inkw iren t p o ­
d aw ał,  skom binowałem moje zeznania.

Obrońca: to  je s t  bardzo na tura ln ie ,  bo inkw iren t pow iadał Chachulskie- 
m u ,  ze takie są  zeznania Poleskiego a Poleskiem u, z e  zn o w u  takie Chachul­
skiego.

O bża łow any  skarży  się na pierwszego swego in kw iren ta ,  że m ów ił 
zawsze do niego: jestes' k łam ca, głupiec! powiadam ci jeszcze raz : jestes' 
z ły ,  P °d ły ,  p rzeklęty  P o lak  (ver tluch te r  P o lack !) .  D odał że rów nie z nim

p o w tó r z y ł  dnia  19 L u teg o  p rz e d  p o łudn iem . 2 )  D a le j  u d a ł  się dnia  17. 
L u te g o  d o  w sp o ło s k a rz o u e g o  R ad k iew icza  do  B r y z n a ,  i udz ie l i ł  m u  p rz y -  
r z e c o n y c h  w iadom ośc i.  3 )  D . 18. L u te g o  po jech a ł  p o t e m  z s p ó ło s k a rz o -  
n y m  L e o n e m  G ra b o w s k im  d o  J a n a  D ęb ińsk iego  d o  S ło ń s k a ,  i u w ia d o -  
mii tego i syn a  jego Ig nacego  o p rz ed s ię w z ię c iu  zam ie rzo n em . 4 )  D n ia  
19. L u tego  ran o  s p o w ia d a ł  się ze  w zg lęd u  n a  n iebez p iecz eń s tw a  n a d c h o ­
d zą ce  u dz iek a u a  C ie l s d o r i a ,  sp r o w a d z o n e m u  na  życzenie  ż o n y  s w o ­
j e j ,  i o d e b ra ł  z rąk  jego kom uuią .  5 )  S p ó ło s k a r z o n y  R a d k ie w ic z  b y ł  
w  to  sam o  p rz e d p o łu d n ie  do  n iego  p rz y s z e d ł .  J e m u  sp rz ed a ł  k o n ia ,  n a  
k tó r y m  w czas ie  u p ro je k to w a n e j  w y p r a w y  n a B y d g o s z c z  je c h a ł  zam yśla ł ,  
i ustąpił m u  z sw eg o  n ieznacznego  zapasu  am u u icy i  10 d o  12 lo f tek .  
6 )  J a n o w i  D ęb iń sk iem u  ustąp ił  7 k w a r t  o k o w ity ,  k tó r a  d la  p o c z ę s to w a ­
n ia  o cz e k iw a n y c h  p o w s ta ń c ó w  b y ła  p rz e z n a c z o n a .  7) K a z a ł  so b ie  d la  
użyc ia  na w y p r a w ie  p rzez  m a łżon kę  s w o ją  p rzep ask ę  sp o rząd z ić .  8 )  K u ­
c h a rz  B ro d z k i  musiał jego  d u b e l tó w k ę  n a b i ć ,  a o n  sam u c z y n i ł  to  sam o  
z sw em i d w o m a  p is to le tam i.  9 )  K oń  jeg o  z n a jd o w a ł  się w  sta jn i n a  r o z ­
k az  jego  o k i i lb a c z o n y  a w o ź n ic y  sw em u b y ł  n a k a z a ł ,  a b y  z n im  jecha ł.
l in W koncil h v i n  7 Łoili 1 0  . • 11p o s tęp o w a ł  radzca ziemiański w  Bydgoszczy i nieobchodził się jak  p raw o  . i o j  ^ o ń ^ ' b ^ ^ l o ^ n T  j ^ p r ^ L T e j  

kftze ze szlachcicem, ale ja k  z e  p s e m .  Takie ciągle obchodzenie się i po- t r z e b y  na czas w y p r a w y .
\yiadanie co d ru d zy  zeznali,  było mu powodem', że co się nadw inę ło : p r a ­
w dę i kłamstwo od razu  p rzy jm o w a ł  i uznawał.

Obrońca C r e l i n g e r  w y s tąp iw szy  z m o w ą  tw ie rd z i ł ,  że p ro ku ra to r  
w  części ogólnej ak tu  oskarżenia uw aża  T o w a rz y s tw o  demokratyczne za 
jed y n e  źródło  s p i s k u , gdyż  T o w a rz y s tw o  demokratyczne chciało p r z y w ró ­
cenia Polski w  tej rozciągłości,  jaką miała w r. 1 7 7 2 .  W t e d y  zas' by łaby  
w ojna  i przeciw Prusom . Ze przeciw  P rusom  i za pom ocą  środków  g w a ł­
to w n y ch  ma to w y n ik ać  z ins trukcyi dla komissarzy p rzez  Miroslawskiego 
dy k to w an e j  Kosińskiemu w  K rakow ie . Tymczasem okazało s ię ,  że tej in

P rz y  takim p rz y g o to w a n iu  o c z e k iw a ł  o s k a r ż o n y  p r z y b y c i a  p o w s ta ń ­
có w  a dalsza jego  c z y n o ść  z a k o ń c z y ła  s i ę ,  pon iew aż  n ie  s tanę li .

0  ile len  op is  od  w ła sn y c h  p o d a ń  o sk a rżo n eg o  się ró ż n i ,  o d w o łu je  
się na zeznan ie  s p ó ło s k a rz o n e g o  Max. O g r o d o w i c z a ,  ja k o t e ź  L u d w i k a  
P o le w sk ie g o ,  i na  św iad ec tw o  w o ź n ic y  J a k u b a  B y sz e w sk ie g o  w te n c z a s  
w G o l u s z y c a c h , i k u c h a rz a  Ignacego  B ro d z k ie g o  tam że m ieszk a jącego .

1 oleski zapiera wszystkiego co zezna ł ;  pow iada  że przez radzcę zie­
miańskiego by ł  z łudzonym . Obrońca jego  Gall u t r z y m u je ,  iż to  p o tw ier­
dza się ak tam i, bo radża ziemiańskim sam p o w ia d a ,  że o bw in iony  niechciał 
nic zeznać az dopiero po rozmowie z nitn w  więzieniu. O bw in iony  p od y -, , . , . ■ ■ ~ j ---------------------------------- j .................-  ———« — “ " r 111" P° rozmowie z nim w  więzieniu. U bw in iony  p o dy -

struKcy i sąd niema a posiadana przez niego nie je s t  ręk ą  Kosińskiego pisana, sponow ał podróż  do Bydgoszczy w łodarzow i R e d m an o w i,  ale nie na żadną 
przeto  nie ta sama. M irosławski zeznał,  że do tej in s trukcy i  p ow pisyw ano  w y p raw ę  ty lko za interessami.
r z e c z y , k tó rych  wcale n iedyktow ał .  Znaleziona ins trukeya  u M irosław  
skiego pisana je s t  na 1 0  kartkach rozm aitą  rękę. T o  co u trzym uje  M i r o ­
s ław ski zdaje się być bardzo do p ra w d y  podobnem. P an  Mirosławski u d o ­
w o d n i ł ,  jak ie  miał p o w o d y  strategiczne i polityczne do zmienienia poleceń, 
k tóre  o trzym ał od centralizacyi.  T rzeba  tu  więc przekonać się jakie zmiany 
M irosławski poczynił . Dalej w niósł C re linger  o p rzy w o łan ie  Miroslawskiego.

I rezes zrazu u t r z y m y w a ł ,  że słuchanie M iroslawskiego ju ż  zakończone 
ale ponieważ obrońca  od w nio sk u  n ie o d s tę p o w a ł , przeto  posłano po M iro­
slawskiego. M iros ław sk i  w szedł i u b o lew a ł ,  że mu niedozw olone m o w y

(D alszy  ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N I
R  °  s  s  y  a.

1 e t e r s b u r g ,  d. 2 .  Sierpnia. — Z  p o w o du  ukazania się cholery  w  ro z ­
maitych miejscowościach k ra ju  zakaukazkiego gazeta K a u k a z  umieściła 
następne szczegóły o chodzie tej choroby. P o d łu g  opowiadania  hadżych  
(p ie lgrzym ów ) bucharsk ich , p rzy b y w a jący ch  z T re b iz o n d u ,  cholera została, , , I . ,. , . ,   ’  m u » y  p u y u j  wającycn z i r e b iz o n d u ,  cholera został.

jego u k o n czy c ,  w  której chciał dac objaśnienie, o k tóre  teraz właśnie chodzi, przyniesioną we W rześn iu  1 8 4 5 .  z H era tu  do B u chary  i S am arkan dy
O h m i l P A  f r  51 I  I  m ń u r i l  7 «  n n n i o n m ^  1\/T: — 1_ __ _1.  • __ __ _  ’  • *• \ A T  f  i c t r x r t a s l r r i a  c l r i n n A . » . l .  „  r r v  i  i  .  * ~Obrońca G a l l  m ó w ił ,  ze poniew aż zeznanie Mirosławskiego może mieć 

w p ły w  na sp ra w y  w szystk ich  o b w in io n y ch ,  a brakuje  wielu obrońców , 
prze to  w nosi o odroczenie posiedzenia.

Prezes z w a ż y w s z y ,  że teź ju ż  2  godzina z południa  p rzychy l i ł  się do 
w niosku  i posiedzenie odroczył.

P o s i e d z e n i e  d n i a  11 .  S i e r p n i a .
Za otworzeniem posiedzenia dnia 1 1 .  Sierpnia  prezes p rzy w o ła ł  przed 

kra tk i  Leop. Mieczkowskiego i odczytano mu akt oskarżenia , k tórego u rzę ­
dow e tłumaczenie je s t  nas tępujące:

L e o p o l d  i f l i e r z h o w N k i  ,  liczy lat 3 4 ,  w y z n a je  religią k a ­
to l i c k ą ,  i n ie na leży  do  w ojska .  —  Po  o d z y sk a n e m  sz k o ln em  i e im na- 
z y a ln e tn  w y k s z t a ł c e n iu , pośw ięc i ł  się g o sp o d a r s tw u .  P osiada  wieś Nie- 
c iszew o  w p o w iec ie  b y d g o sk im  p o ło ż o n ą ,  p o z o s ta w a ł  zaś w  G o łu sz y c a c h ,  
w si w  p o w ie c ie  św ieck im  p o ło ż o n e j ,  a p rzez  n iego d o  Ś. J a n a  r  1846 
z a d z ie rza w io n e j .

B y ł  ta k ż e  cz ło n k iem  to w a r z y s tw a  a g ro n o m icz n e g o  w  K o r o n o w ie  i 
k a s y n a  w B y d g o szczy .  M o g ło  b y ć  w Paźd z irn iku  r. 1845. g d y  go u w i a ­
d o m i ł  s p ó ło s k a rz o n y  R a d k ie w ic z  w B ry ź n ie  o o g ó ln y m  sp isku  P o la k ó w  
k tó r e g o  cel z m ie rz a ,  a b y  d a w n y  kraj  P o lsk i  w  s w y c h  d a w n ie js z y c h  g r a ­
nicach  b y l  p r z y w r o c o n y .  ' 6

D nia  14. L u teg o  r o k u  1846. o d w ie d z i ł  go s p ó ło s k a rz o n y  M axy tn i l ian  
O g ro d o w ic z .  T e n  u w iad o m ił  g o ,  że p o w s ta n ie  p o w s z e c h n e  w k r ó t c e  
o p o d o b n o  w  dniach o d  17. d o  20. L u te g o  w y b u c h n ie .

W e z w a ł  o sk a rżo n eg o  a b y  siebie i ludzi s w y c h  c z e m p rę d z e j  d o  p o w s ta ­
n ia  p r z y g o t o w a ł ,  o  tein sp ó ło sk a rz o n e g o  R a d k ie w ic z a  u w ia d o m ił  i wia 
d o m o ś c i  te  u d z ie l i ł ,  k tó r e  b r a t  jego  A n ton i  O g r o d o w i c z  o s k a rż o n e m u  
donies ie .  T e n  p r z y r z e k ł ,  ze w y p e łu i  z lecen ie .

A nton i O g r o d o w i c z  u w iado m ił  o sk a r ż o n e g o  dn ia  n a s tę p n e g o ,  że 
w  B z o w ie  jes t  8 0  d o  100 lu d z i ,  w  K o z ło w ie  o k o ło  5 0  ludz i  ai że  w  S ta  
™ * ™ dzie  w s z y s tk o  jes t  p r z y g o to w a n e .  P rze jśc ie  p o w s ta ń c ó w  p rzez

0  'j'a s tąPi w  g ó rze  Sw iecia .  r  
O s k a rż o n y  d o n ió s ł  o  tern teg o  sa m e g o  dnia  M a x y m il ia n o w i  O o rn d n -

S M L ' c "  i°ńr ą„ . c ; „ i o s z , c  r j » « d i ,  i . i o „ i ° S i K ° d0 a
w ad zen i  b y ć  m aL ° k o ' ! 7 S w ,e f  ,a d °  " a p a d u B y d g o sz c z y  n a  w o z a c h  sp ro -

1 i e  Ińdzi sw v  , O slvarz0 ,D' p rz y rz e k ł  p o w t o n n e ,  że  sam  b ę d z ie  go- 
T. j , v.vch z w ozam i będz ie  miał na p o g o to w iu .

w ika  Po^esk ie^o ^z  i c l f ,' ż e b r a ł  dnia 17. L u te g o  1846 r. je szcze  o d  L u d  
w stan ie  19 L u t e ° o  n a - P o d łu g  jego m o w y  m iało  w y b u c h n ą ć  po -sra*
dzii
c o w  p r z y b ę d z i e ,  p rzez  d o w « d z C(-)vv ,u dz ie  n a jz datniejs i do  u d z ia łu  m o ­
gli b y ć  p r z y v b ram . ’ ’

D o p ie ro  p o c z ą ł  o sk a rżo n y  dzia lanie s w o je . ]} J e s z Cz e  w  dn iu  17. 
L u te g o  r. 1846. p o u c z a ł  w ło d arza  R e d m a n a , i nakaza ł  m u ,  a b y  d la  p r z y ­
jęc ia  p o w s ta ń c ó w  p rz y g o to w a n ia  p o t r z e b n e  p rzeds ięw z ią ł ,  T o  z lecen ie

 ̂  ̂ — y  * k / u i u u i  C . U U U  T  a

W  Listopadzie sk ierow ała  się na T e h e ra n ,  gdzie zaczęła jaw n ie  g rasow ać  
1 2 .  następnego Czerwca. Śmiertelność w yniosła  tam w  je d n y m  dn iu  3 0 0  
lu d z i ,  k tó rzy  wpadli nagle w  letarg i umarli w  przeciągu od 5  do 8  g o ­
dzin czasu, bez k o n w u ls j i  i womitów, lecz przez  zupe łne  za trzym anie  k rą ­
żenia k rw i,  którego żadne środki p rzy w ró c ić  nie mogły. Z  T eheran  upla- 
ga ta udała się na Is p a h a n , Szyraz  i B a g d a d , gdzie uczyniła  spustoszenia  
jeszcze większe mz w pierwszem z tych  m ias t ,  z ta m tą d ,  w  końcu  G ru ­
dnia p rzy by ła  do Mekki w  ślad za pie lgrzymami. Z jaw ien ie  się cholery  
w auris  było  spostrzeżone 2 9 .  W r z e ś n ia ,  a doszło do największego n a tę ­
żenia w  końcu Paźdz ie rn ika ;  naliczono je j  ofiar do 6 0 0 0 .  " Z auw ażan o  
w  P e r s y i ,  ze kierunek wiatru  niemiał żadnego w p ły w u  na  chód tej klęski, 
k tó ry  zw ykle  je s t  n ie rów n y  i p rzeskakujący  z jednego  miejsca na drug ie ,  tak  
iz znaczne przestrzenie nietknięte pozostaw ały  między rozmaitemi punktam i 
p agą dotkniętemi. P ie rw sze  sym ptom ata  cholery  b y ły  zauw ażane w  k ra ju  
za aukaskim 1 6 .  Października 1 8 4 6 -  w  S a ly a n ,  ale je j  spustoszenia b y ły  
daleko mniejsze niż w innych  krajach. W  Maju r. b. cholera uk aza ła  się 
też w  T y f l is , ale szczęściem daleko jeszcze słabsza niż gdziekolw iek  indziej, 
gd yż  na ludności przeszło 6 0 , 0 0 0  mieszkańców i w  samej sile la ta ,  cyfra 
chorych  była 1 5  a umarłych 6  na dz ień ;  b y ło  mianowicie od 3 0 .  Maja 
do 1 2 .  Czerwca 1 6 4  p rzy pad kó w  choroby  a 6 7  śm ierc i ,  co czyni n a d z ie ń  
po 1 um arłym  na 1 0 , 0 0 0  mieszkańców. Cholera d o tąd  napastuje  w y łą ­
cznie najniższe klassy ludności skutkiem ich sposobu  życia nadzwyczaj n ie­
zd row ego  i zaniechania wszelkich ostrożności hygienicznych. Dzięki p rz ezo r ­
nym  rozporządzeniom miejscowej w ładzy ,  strach paniczny, k tó r y  w  1 8 3 0 .  
r. w y lu dn ił  był miasto, nie p o n o w ił  s ię ,  n ik t  nieprzestaje się za jm ow ać  
spraw am i lub zabaw ą , jak  g d y b y  cholery  nie było i prócz n iek tó rych  ś ro d ­
ków  zachow aw czych ,  przedsięw zię tych  w  celu rychlejszego dania  pom o cy  
ch o ry m ,  nic znamionuje w  mieście obecności p lag i ,  k tó ra  z resz tą  iak 
się zdaje dosięgła sw ego k re su ,  nieczyni postępów  i w y ro d z i ła  się z pier­
wiastkowego ch arak te ru  swego.

F r a  n c y a.
P a r J ź ,  7 .  Sierpnia .  -  W ed ług  w iadomości nadeszłych z L iw o rn o  

aresz tow ano podobno w Rzymie ks ięd za , k tó r y  miał p rzy  sobie dw a p is to - 
lety i sz ty le t ,  a chciał się koniecznie dostać do ojca świętego.

Dziennik sp o ró w  donosi z G enew y, że a u to r  należący do s t ro nn ic tw a  
k o n se rw a ty s tó w ,  pan Binet,  pad łby  ofiarą zemsty  lu d u , '  g d y b y  sekretarz  
wielkiej rady  i n iektórzy inni obyw ate le  nie obronili go w  jedne j kawiarni.

T enże  dziennik p o w iad a ,  że pan  W a rn e r y  jes t  ty lko  d e p u to w an ym  ro ­
bo tn ików  pewnego to w a rz y s tw a ,  a nie deputow anym  z miasta Bony. N a  
to  National odpow iada, że tu  nie chodzi o p rzy m io ty  pana W a rn e r y ,  ale 
o ś ledzwto w tej sprawie. I Parm entier należał do sp ra w y  jako oskarżyciel 
Z daje się jednak  że się obaw iają  sądu p rz y s ię g ły c h , a w o lą  s ąd  p o l i c j i
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poprawczej, gdzie postępowanie nie jest jawne, a trzymając się stronniczo 
można w nich wyjść całym, mimo przestępstw. Pan Warnery zamieścił 
w kuryerze francuskim oświadczenie następujące: wzywam ministra spra­
wiedliwości, ażeby dowodził albo przytoczył świadectwo wiarogodne, żem 
jako redaktor dziennika 1’ Afrique, nie zachowywał się honorowo.

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  6. Sierpnia. — Dawid Urquhart znany z nienawiści swej 

przeciw Palroerstonowi, został nadzwyczajną większością wybrany na człon­
ka parlamentu w Stafford. Nie przekupstwem otrzymał głosy, ale talentem 
i prawością charakteru. Od pięciu tygodni przemawiał do wyborców 
w Stafford i przekonał ich o swych głębokich politycznych pojęciach i zna­
jomości ekonomii politycznej tak w Europie jak i na wzchodzie, gdzie bawił 
przy poselstwie angielskiem. Zawdzięcza szczególniej ten wybór mowie, 
którą miał na pamiątkę Hustingsa. Okazał w niej ucisk i nadużycia jakie 
panują w Anglii. Nie wachał się karcić pierwszych polityków angielskich 
i tak oświadczył, że Sir James Graham, za nadwerężenie tajemnicy listów 
powinien być oddany pod sąd. Interwencyą w Portugalii uważa za pogwał­
cenie praw angielskich, którego się rząd dopuścił, acz ich z obowiązku bro­
nić powinien. Wysłane tam wojska można wieszać, dowódzców ich ścigać, 
a ministrów którzy roskaz podpisali należy oskarżyć. Sir Roberta Peela 
currency bills od roku 1819 . do 1844 . nazywa najchaniebniejszemi czyna­
mi, które mógł jakikolwiek człowiek wymyślić, a naród ścierpić. I o religii 
mówił: nie opieram się na żadnem politycznem lub religijnem stronnictwie, 
żądam, aby mnie wybrali mężowie ze wszystkich wyznań wiary, bez wglę- 
du na wyznanie powinni też być wybierani wyborcy.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  4. Sierpnia. — Sprawy najświeższe w Rzymie uważają tu 

za bardzo niebezpieczne. Faktem jest niezaprzeczonym, że gabinet zajmuje 
się tem pytaniem, którego wcale nie załatwiono przez roskaz wydany do 
wojska, aby się naprzód nie posuwało. Najbardziej zaś niepokoi występo­
wanie ojca V en t u r y  i jego stronnictwa. T e n  m i e w a  k a z a n i a  o k a ­
t o l i c y z m i e  e m a n c y p o w a n y m  i d e m o k r a t y c z n y m ,  jakiego dotąd 
nie było, o zlaniu się politycznego i religijnego żywiołu, jakiego dzieje do 
naszych dni nie znają, są to purytańskieusiłowania Miinzera. Wielka jest 
w  tych myślach siła i przyszłość. Jeżeli rzymski kościół, który uważano 
dotąd za niemogący się odmłodzić, przerzuci się w tę nową dziedzinę, po­
ruszy niezmiernie głęboko umysły wszystkich wiernych i nawpół wiernych. 
Ogromny żywioł tym sposobem wprowadzony by został do polityki. Ale 
i część dogmatyczna nieco musiałaby uledz reformie. Bo skoro światło 
j  rozwój zapłonie wjednej dziedzinie, zaraz pociąga za sobą i inne. W praw­

dzie uprzedzamy przyszłości wypadki, ale na tę myśl wpadamy, skoro się 
zastanowimy co się stanie, jeżeli massy pójdą za głosem Yentury. Kto 
tylko czytać umie na kartach dziejów, powinien tę przyszłość przewi­
dywać.

W i o c h y .
R z y m ,  d. 31. Lipca. *— Towarzystwo jezusowe w Rzymie zapłaciło 

z własnego natchnienia na umundurowanie gwJrdyi narodowej 5 0 0 0  sku- 
dów. Na ten sam cel złożyły zakonnice S. Domenico 1 0 0 0  skud. Składki 
innych zakonów nie są dotąd jeszcze znane.

Syn pułkownika Nardoniego, spółnik ojca, został schwytany w Machia 
della Fajola i odprowadzony do zamku Sego. Anioła. Po ukończeniu śle­
dztwa sąd wojenny wyda wyrok.

Zaręczają że Grasselini chcąc się wytłumaczyć z swego postępowania, 
donosi z Neapolu, że jest gotow wydać wszystkie listy byłego sekretarza 
stanu kardynała Gizzi, ściągające się do spisku reakcyjnego, z których 
jak najjawniej wypada, że nie on , ale Gizzi zdradził państwo. Zważając 
na rozmaite okoliczności w postępowaniu Gizziego, widzimy go w wątpliwem 
położeniu i nie on podał się o uwolnienie z urzędowania, ale je otrzymał ze 
strony papieża. Tym sposobem pogłoska nabiera prawdopodobieństwa.

Już wybrano deputowanych, którzy mają się zebrać na posiedzenie 
naznaczone na dzień 5. Listopada. Wybór w ogóle chwalą, że padł na 
liberalnych i zdatnych ludzi.

Wybór w R z y m i e  pałd na księcia Barberiniego i adwokata Vannutelli 
tych sobie życzył papież; na prowincyach obierano kandydatów, a z tych 
wybrał papież na deputowanych.

E g i p t .
A l e x a n d r i a ,  19. Lipca.— Austryaccy inżynierowie, którzy zwiedzieli 

brzegi Egiptu dla znalezienia miejsca, w którera kanał budować się mający 
z morzem łączyć się będzie, powrócili tutaj i 7go odpłynęli do Triestu. 
Wice-król jak najlepiej ich przyjął i dał zapewnienie, ze jak tylko Anglia, 
Francya i Austrya porozumieją się względem kanału, (zdaje się, że wice­
król w to porozumienie nie wierzy) on natychmiast weźmie się do dzieła. 
Czy w istocie tak dobrze usposobionym jest dla kanału, który ma prze­
rżnąć między morze Suez, o tern nie wiemy; w każdym razie jednak musi 
wprzód ukończyć wielką tamę na Nilu. Dotąd załozono połowę fundamen­
tów do tego olbrzymiego dzieła; ponieważ zaś Nil teraz wzbiera, dokoń­
czenia r o b ó t  tej t a m y  p o m i m o  największych wysileń ledwo za lat trzy spo­
dziewać się można; zapisano z Europy nowe machiny parow e dla p ro w a­
dzenia na przyszłą wiosnę robót z podwójną szybkością.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Zdarzyło się, iż w obwodzie promieni szań- 

c o w y c h i  komendantury rewirach polowczych 
podczas nocy strzelano.

Zwraca się niniejszem uwaga Publiczności na 
tę uieprawość z tem nadmienieniem, iz kon tra - 
wenieneye na mocy rozporządzenia z dnia 19. 
Marca 1842. r. konfiskacyą broni i karą pieniężną 
■w ilości 10 Tal. lub stosowną karą więzienia 
obłożone zostaną.

Poznań, dnia 30. Lipca 1847.
Król. Komendantura. Dyrektorium Policyi 

Steinacker. Hirsch
Podpisany Sąd Główny Ziemiański uwiado­

mią niniejszem, że wieś szlachecka L a s k o w o ,  
położona w powiecie W ą g r o w i e c k  i m,  do 
której sprzedaży wyznaczonym jest termin na 
d z i e i i  11. P a ź d z i e r n i k a  r .b . ,  nie przez land 
szaftę ale raczej s ą d o w n i e na 66,564 Tal. 5 fen. 
otaxowaną została.

Bydgoszcz, dnia 6. Sierpnia 1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat II.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 18. m. b. zrana od godziny 9. i w razie 

potrzeby w następujących dniach w kramie Ho 
tein Saskiego przy W' roclawskiej ulicy sprze­
dawane b ę d ą : kilka set butelek dobrego czer­
wonego wina i kilka tysięcy dobrych cygarów 
przez publiczną licytację najwięcej dającemu za 
złożeniem pieniędzy, co się niniejszem podaje 
do w i a d o m o ś c i .  Poznań, d. 13. Sierpnia 1847.

K r ó l .  K o m m i s s a r z  a u k c y j n y .
Panna posiadająca język Francuski i chcąca 

przyjąć obowiązki panny, od Sgo Michała r . b. 
może otrzymać miejsce. — Bliższą wiadomość 
udzieli K. S z y m a ń s k i  w B a z a r z e .

^  0  T fJ T  R  J  ~aT
Ciągnienie II. klassy 96. loteryi zaczyna się 

dnia 24. b. m. Aż d o  d n i a  20. t. m. phwinny 
losy do tejże być odnowione, o czemi szanowne 
osoby u mnie grające uwiadomiam. Kilka losów 
kupnych jeszcze u mnie jest do zbycia.

Nadpoborca loterji B i e l e f e l d .

Wyprzedaż.
H a n d e l  t o w a r ó w  g a 1 a n t e r y  j n y c h 

i s p r z ę t o  w . o z d o b o w y c h

S ch m id ta  i M u llera
p o d  N r. 4. N o w e j  u l i c y  o b o k  B a z a r u  

zamierzając w czasie aż do Sw. M i c h a ł a  r. b. 
znaczną część swoich towarów z powodu zbli­
żającej się zmiany lokalu c a łk iem .w y p rzed ać ,  
zaprasza uniżenie na tę 'W f f  p r  S  4ł (I  U X  ̂  
w której dotyczące artykuły po niemało zniżo­
nych cenach nabywać będzie można.

Organy o 8miu głosach z piszczelami cyno- 
wemi, tudzież dwa mahoniowe fortepiana pięk­
nej robo ty  sprzeda tanio.

P o z n a ń ,  Chwaliszewo Nr. 16.
J. E  i b i c h.

u y c h  i j e d w a b n y c h  w e s t e k ,  s z a l i  
a t ł a s o w y c h ,  w s c h ó d n i o - i n d y j s k i c h  
c h u s t e k  k i e s z e u n v c h  i r o z m a i t y c h  
t o w a r ó w  m o d n y c h  i k r ó t k i c h ,  

widzę się powodowaną, wyprzedać też towary 
znacznie niżej cen fabrycznych.

j .  G rabow ska , 
przy Podgórnćj ulicy pod Nr. 15. w domu 

Pana Beuth.

■ l w u  k r a i l l )  jakoli małe p O n i U ' t i X -
k a i l i a  pod Nr. 14. ulicy W rocławskiej są do 
wynajęcia.

C e n y  t a r j o u *
w m ieście

P o z n a n i u

“W y p r a e d a s B /
W  celu najprędszego ile można pozbycia za­

sobów mojego magazynu towarów, składające­
go s ię , z

w e ł n i a n y c h  i b a w e ł n i a n y c h  w y r o  
b ó w n a  u b i o r y ,  c z a r n y c h  b ł a w a t ó w ,  
c i e m n y c h  i j a s n y c h  s z e ś ć  ć w i e r c i  
s z e r o k i c h  k a t o n ó w ,  m u ś l i n ó w ,  
b l o n d ,  t j u 1 ó w , r ę k a w i c z e k , w e ł n i ą

Pszenicy  szefel 
Zyta  dt.  .
Jęczmienia dt. . 
O w sa  . dt. 
Ta tark i  di 
G ro ch u  dt. . 
Ziemniaków dt. 
Siana ce tnar  
S łom y kopa 
Masła garniec

D nia 13. Sierpnia 
1847. r.

o d I d o
Ta fen. | r> (en

2 20 — 3'  3 4
1 14 5 l 25 7
1 1 1 1 5 7

___ 22 3 — 26 8
1 10 — 1 23 4
1 27 9 2 6 8

— 15 4 — 17 9
----- 27 6 1 — ____

5- — _ 6 ___ _
l 25 _ 2 -- —

\  u i. n  )  k o ś e l o l o n -

W  kościele katedralnym  . - • • 
W  kośc. fam . S. M aryi M agd. . 
W  kościele S. W ojc iecha  . -..
W  kościele Ś. M a rc in a ............
F raueiszk. (gm ina niem .-katol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
W kośc. S ióstr miłosierdzia . .
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża .
W  kośc. ewaniel. S. P io lra  . .
W  kościele garnizonow ym  . .

W  niedzielę dnia 15 Sierpnia 184o 
będą

p rzed  południem .

W  ciągu tygodnia od dnia 
6, do 12. Sierpnia.

X. W ik . K oszutski.
- Mans. Amman.
- Man. P rokop .

X. Pn. Plnszczew ski. 
P r . From holz.
X. Podpr. Piątkowski. 
K ler. S terned. 
Superintend. F ischer. 
Kandydat Betzold. 
Kazu. dyw. N icse.

.....------------------------- urodź, się um arło
po południu.
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— ___ 4 1 3
--  --- 1 1 1 1 —
— _ ___ 1 1 3 —

X . R eg. Now akow ski 2 3 — 1 1
X . P r. Krandkę. — — — — —
X . Man. Prusinow ski. — — r— — j —

___ _ — —■ — — —
Pastor F riedrich . 5 2 o 2 1

___ _ -T — — — 1
— ;— 1 — —

Ogółem . . . 8 11 6 10 3


